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m n y  sgłoszeń: Na i-ej stron i n 
wiersz petitowy mk. 4.00, 
aa III-ej stronie—mk. 2.00, 
na IV-ej stron ie— 1.60 f., 
nadesłane za wiersz gar­
mondowy— mk. fi.00 Drob­
ne ogłoszenia po 20 fen 
aa wyraz. Najmniejsza drob» 
as ogłoszenie mk. l.lo .

$WUkeja i Administracja miesz- 
@cą się  pod NI 4-yni przy 
alloy 31 ar o e o s n o w i e c ki ej w 
Sosnowcu,.

dła listów i d spesz; 
c l «kra“, Sosnowiec.

I S K R A
iaitjtmils psjlltyezsy, wotoczny I 4tera«u

Sens numeru 30 fen.

Prenumerata wynosi: Z odnoaz®
niem rocznie mk. 72.00 — 
półrooznie mk. 36.00 
kwartalnie mk. 1S.00 — 
miesięcznie mk. 6.00, z prze­
syłką pocztową mk. 6.00 
fen. miesięcznie. Cena nu­
meru pojedynczego 30 fen

Redakcja otwarta od 8 rano do 
7 wiecz. — Bękopisów na­
desłanych Redakeja n i *
swraca.

tddziały własne: W Będzinie uL  
Małachowskiego 8, w Dą­
browie ul. Sienkiewicza.

K I N O

GAZU
w  S o s n o w c u .

SFINKS
W Sosno w.

TYLKO 3 DNI! 27, 23 i 28 grudnia.

O K U T A
wspaniały dramat w 5 częśc. francuskiej wytworni B ci Pathe, 
wykonany przez najwybitniejszych artystów sceny paryskiej.

TYLKO 3 DNI!

program: I  komiczny w  2 cz.

ANONS! Od 3 0 b m 7 M A . » j r A .  M A G D A L E N A .

Dla dzieci dozwolone. Dla dzieci dozwolone.
Tylko 3 dni: Sobota 27, niedziela 28 i poniedziałek 29 bm.

Miłość niewolnicy
dramat wschodni w 5 częściach.

W roli głównej Ellen Richter i Harry Liedke.
N a l  program: Nad program;

K siąże  Fmp K aw alarz farsa w 2 ch częściaćh. "

w Sosnowcu.

Od 27 do 29 grudnia włącznie.

Ż Y W A  M LI K J A
wspaniale inscenizowany dramat w 4 częściach, rozgrywający się na tle malowniczych 

pejzaży, ze słynnym włoskim artystą

T U L I O  C AR M! N A T I w roli głównej.

NAD PROGRAM: NRD PROGRAM:

Wśrdd śiii îr&w i lodów ironale
Zdjęcie z wojny Europejskiej w 2 cz.

UWAGA: Początek o godzinie 5-ej, w niedzielę i święta o godzinie 4.

Najpopularniejsza w Zagłębiu Dąbrowskim

1-RZĘDfiA RESTAURACJA

KI
wydaje] smaczne i zdrowe obiady, śniadania i ko 

laćje przyrządza e przez uzdolnionych i fachowo 
wyszkolonych kuchmistrzów

9 Polecając się sz. sz 
pozostaję z poważaniem

właściciel Ryszard Szczarek.

konsumentom,

IP^s)
J O c G k tó s r

Jiwif fraiSilwskt
w Częstoefeowis, 

uL św. Fanny Marjł t. j. 
fl >l*j« lir. 21, obok te*t ie  

— Paryskiego. "* 
Ołra&by sk órce, dróg kosz©- 

wy«a I wseeryesB®. 
Prajjssaja ad i —12 rano i od 4 -7 , p p 

PaRle odl3 — 1 po roł

M t i H

D -r m e d y c y n y

I - i
Meaty* tm 

J. Szałenszłein
GODZINY PRZYJĘĆ: 

od 10—1 i od 3—6 po po?.

t — 11 g. r., «—8 pp. Sob. 1—8 pp
Ul, Małachowskiego (Febryczna) Nś 16 

d. Pogody.

Bohaterska śmierć por. Jo rdan  
Powstanę chłopskie na tyłach bolszewików.

K o m n n ik a ty  p o lsk ie .

ł

(P.
Komunikat sztabu general­

nego z dn. 24 b. m.

Front litowsko-białoruski.
Na odcinku Dźw iny wzięto 

w walkach patroli, kilkudzie­
sięciu jeńców bolszewickich i 
dwa karabiny maszynowe, zre­
sztą na froncie spokój.

Front wołyński.
Oddziały nasze dokonały 

wypadku na Romanów, zdo- 
tiffianafci 5  '1?sraB!fiSw,"'"zżera­
jąc dotkliwe straty nieprzy­
jacielowi.

Komunikat z dnia 25 b. m.
Front litewsko-białoruski.

W okolicach Koplan i Bo- 
brujska oddziały nasze w yko­
nały śmiałe wypady na pół­
nocny brzeg rzeki Dżwiny. 
Od Koplan oddział pod do­
wództwem porucznika Jordana 
zaszedł na ty ły  bolszewików  
i po krótkiej i zaciętej walce 
rozbił ich, biorąc dwa działa,

Warszawa, 27 grudnia.
A. T.)

6 karabinów maszynowych, o- 
koło 100 jeńców w tym do­
wódcę baterji. W bitwie tej 
poległ |bohaterską śmiercią 
porucznik Jordan.

W okolicy Owrucza na ty ­
łach bolszewickich szerzy się  
powstanie chłopskie, spowodo­
wane przymusowym werbun- 
kim do czerwonej armji, po­
wstanie to przybiera z dnia na 
dzień coraz poważniejsze roz­
miary.

Na froncie większej akcji 
wojskowej nie było.

Komunikat z dnia 26 b. na.
Front litewsko-białoruski.

Słaba działalność patroli w y­
wiadowczych . Nasz wypad pod 
Kracławicami dał kilkudziesię­
ciu jeńców i zdobycz wojenną.

Front wołyński.
Spokój.

W iastęp. szefa sztabu gen.
Kuliński, pułkownik.

Masse sprawy.

Rocznica wyzwolenia 
WiefKopoisKL

%. ordynat kliniki chorób skór­
nych, wensryezn. i moezo-płsde- . , ,
wyeh Uiyw. [irap. 914. A n ią . L*0 ,s“ e P ta * * " ™ !*

mikroskop. wprawianie zębów bez podnie­
bienia złote korony, 

ul. Modrzejewska M 3.

Dzień dzisiejszy, dzień 
.27-my grudnia zapisany jest 
złotymi głoskami w dziejach 
zmartwychwstania umęczo­
nej Ojczyzny naszej: w dniu 
tym zrzuciła straszne jarz­
mo krzyżackie dzielnica-po~ 
znańska i połączyła się z 
resztą ziem polskich, by 
wspólnymi siłami pracować 
nad dalszą odbudową wiel­
kiej Rzeczypospolitej.

Nie znamy dotąd historji 
zbrojnego czynu, którego pa­
mięć dziś obchodzimy; nie 
znane są nam nazwiska bo­
haterów, którzy dali hasło 
powstania; nie są nam zna­
ne nazwiska tych, co pier­
wsi złożyli daninę z krwi 
swojej na świętym ołtarzu 
Wolności i Zjednoczenia.*Ale 
wiemy jedno, że wyswobo­
dzenie tej prastarej dzielni­

cy Polski ze szponów hydry 
krzyżackiej wiele ofiar po­
chłonęło, a uwieńczone zo­
stało powodzeniem jeno dla 
tego, żev nie zbrakło tam a- 
ni Kilińskich, ani Głowac­
kich, że nie skąpiono ani 
trudu, ani ofiar, byle tylko 
cel zamierzony osiągnąć.

Poznań i Wielkopolska,jto 
kolebka imienia polskiego, 
kolebka naszego tysiąclet­
niego państwa, Piastów i Ko­
ścioła polskiego, stolica pier­
wszych książąt i królów, 
Ojczyzna wskizeszonej po 
podziałach korony Przemy- 

. sławowej, siedziba prymasa 
—interrexa Polski, od wie­
ków najdalsza zachodnia 
twierdza polskości i jedyny 
pomost między polskim mo­
rzem a resztą Polski.

W dobie rozbiorów ciężko



dręczona, a najsilniej wy­
naradaw iana przez najgroź­
niejszego wroga, dzielnica 
ta  sta ła  się nie tylko naj­
droższym ukochaniem całe­
go narodu, ale zarazem o- 
stoją jego iężyzny i zdro­
wia, wzorem nieugiętej w al­
ki o ziemię, wiarę i język, 
wzorem niezmordowanej pra­
cy gospodarczej, kolebką o- 
drodzonej nauki polskiej, o- 
drodzonego polskiego rze­
miosła i handlu.

Podczas wielkiej wojny 
• światowej ta  jedna dzielni­

ca świeciła całej Polsce ja ­
sną pochodnią niezachwia­
nej ani na chwilę ufności w 
zjednoczenie w s z y s t k i c h  
trzech zaborów i niewzru­
szonej solidarności i konse­
kwencji w dążeniu do tego 
zjednoczenia; po wojnie zaś 
ona pierwsza wytworzyła u 
siebie silny rząd narodowy, 
n a  jedności i zgodzie wszy­
stkich stronnictw  oparty.

A po zrzuceniu znienawi­
dzonego jarzm a Poznańskie 
n ie odgrodziło się od reszty 
Polski tak, jak  je  pomawiali 
o to nieprzyjaciele wewnętrz­
ni Ojczyzny naszej: socjali­
ści i komuniści.

Potem krwawym zlane bo­
haterskie pułki poznańskie 
nie spoczywają „ani chwili 
na. laurach, lecz oto bie­
gną lotem ptaka na odsiecz 
Lwowa i biją wroga—Ukra­
ińca, co chciał wykorzystać 
chwilę i Galicję Wschodnią 
oderwać od reszty Ojczyzny,

A potym już widzimy dziar­
skich poznańczyków, jak  na 
wszystkich frontach bolsze- 
łości ziem polskich!

Nikt inny, jeno Poznań­
skie zasiliło skarb nasz zło­
tem  i srebrem, składając 
na ofiarę Ojczyźnie ciężko 
zapracowany grosz.

A ileż razy poznańczycy 
uratow ali nas od głodu! Ile­
kroć zbrakło nam zboża, mą­
ki, cukru, a znikąd dostać na 
razie nie można tego było,
•— poznańczycy na pierwsze 
wezwanie słali całe pociągi 
żywności do zagrożonej dziel­
nicy, Zagłębie nasze kilka­
krotnie doznało pomocy sko­
rej a skutecznej od braci 
Wielkopolan,

A Śląsk? Wszak wszyscy 
widzieliśmy, jak  hojne dary 
słał Poznań do Sosnowca 
dla ślązaków, którzy szukali 
u nas schronienia przed zbi­
ram i hoersingowskimi!

Więc nie z imienia tylko 
Poznań przyłączył się do 
Polski, ale przylgnął doń 
całą duszą, całym sercem 
stęsknionym i przynależność 
tę  stw ierdzał na każdym 
kroku krwią, pracą i ofia­
ram i pieniężnymi.

Dzień tedy uwolnienia 
Wielkopolski od jarzm a pru­
saków jest dniem radości i 
powszechnego wesela całej 
Polski. W dniu dzisiejszym 
niech w całej Rzeczypospo­
litej zabrzmi okrzyk na cześć 
bohaterskiej dzielnicy, bez 
której Ojczyzna, nasza mu­
siałaby wieść żywot nędzny 
i suchotniczy.

Niech żyje Wielkopolska!
Niech żyją dzielni poznań­

czycy!
(**).

!«csrc* 27 Qrninia.
Poznań przygotow uje się do 

obchodu swego w yzw olenia z 
pod jarzm a niem ieckiego w d. 
27-ym grudn ia  r. z.

„K urjer Poznański* naw ołu­
je, by polacy poznańscy usu ­
nęli resz tk i napisów  i godeł 
n iem ieckich. A dalej zazna­
czając, że na obchód ma p rzy ­
być do Poznania Paderew ski, 
pisze: „Niech tan  dostojny a 
drogi nam gość przekona się 
naocznie, ja k  całkowicie Po­
znań spolszczył się przez ten  
rok. Zawitają też do nas go­
ście z kresow ego Lwowa, gdzie 
i ze ś wieczką za dnia nie spo t­
kasz żadnych innych  napisów, 
ja k  w języku  polskim . Niech 
więc i oni wywiozą z sobą 
dobrą nowinę.*

Zawiązał się też w Poznaniu 
Kom itet budow y pom nika W ol­
ności w Poznaniu.

W  odezwie świeżo wydanej 
Kom itet pisze: „A rtyści polacy 
c duszy wrażliwej i czulej na 
przejaw y piękna, w każdej 
dziedzinie, o um yśle bogatym , 
a skłonnym  do wyrażania się 
różnym i środkam i, n iech staną 
do szlachetnych  zapasów, by  
stw orzyć architektonicznie p ię­
k n y  plac W olności, a na nim  
w spaniały polski pomnik, godny 
naszego narodu*.

W  dniu 27-ym grudn ia  będą 
w Poznaniu zbierane sk ład­
ki jedynie  na budowy pom ni­
ka W olności.

fisły  z JCrakott.
W  grudn iu  1919 r.

(Kor. wł. „Iskry*.)

W zmogło się  znacznie sa ­
mopoczucie Krakowa odkąd , 
dzięki polityce finansowej Bi­
lińskiego, korona przed  k ilku 
tygodniam i zaczęła szybko 
piąć jsię w górę i na dość 
się praw ie do dni ostatn ich .

W stosunku do m arki koro­
na -zajęła stanow isko praw ie 
przedw ojenne, dająć tym  sa­
m ym  pole licznym  speku lan­
tom  walutow ym  do tw orzenia 
nowych miljonów, a że „for­
tu n a  kołem  się toczy*, więc 
po kilkunastodniow ej „haussie* 
p rzyszła  znów „baissea*, a 
w ięc i spadek  korony.

Bo też—istotnie—trzeba wejść 
v/ położenie skrom nego posia­
dacza tej najskrom niejsiej na 
świecie w aluty, a jednocześnie 
konsum enta z p o i  W awelu, 
aby zrozum ieć, w ja k  niewy­
mownie ciężkiej opresji zna j­
duje się przeciętny  in teligent, 
którego pensja z w szystkim i 
dodatkam i w ojennym i i dro- 
droźyźnianym i wrynosi około 
ty siąca  z czymś koron, a w y­
d a tek  dzienny przew yższa z 
górą sto koron.

Ta dysproporcja m iędzy do­
chodem  a rozchodem  je s t ta k  
rażącą, że nic dziw nego, iż 
sta je  się u  słabszych pod 
względem charak teru  jed n o ­
stek  doskonałą pożyw ką do 
rozwoju zarazka zgnilizny m o­
ralnej, korupcji i „deprawacji. 
Jednostk i m ocniejsze, k tó re  tak  
łatwo nie dadzą się sprow a­
dzić z *  rzedw ojennej* drogi 
cnoty, m aszą żyć ponad stan, 
choć żyją nad wyraz skrom nie, 
żyć m uszą .w w iecznym  nie­
pokoju, lęku  i trw odze, nie 
wiedząc, co ju tro  najbliższe 
przynieść może, ja k  ułożyć 
swój budżet, aby w reszcie raz 
koniec z końcem  związać. A 
ten  charak te r życia „z dnia 
na dzień*, k tó ry  zazwyczaj tak  
bardzo by ł obcy naszem u gro­
dowi, zaczy na się w kradać dziś 
przez w szystkie pory i szczeli­
n y  osłabionej i wycieńczonej 
■wojną indyw idualność  ludz- 
Ińej.__

Niepokój i trw oga zawisły 
nad naszym  grodem , a znikąd 
na razie nie widać w ydatnej 
pom ocy — W dziale aprowiza- 
cyjnym  dotąd niem a najm niej­
szej tendencji do jakiejkolw iek 
poprawy; w prost naw et o d ­

w rotnie, zdaje się, że od pew ­
nego czasu, odkąd już  w szyst • 
ko odbyw a się w naszym  w ła­
snym  zarządzie, stosunki u le­
gły znacznem u pogorszeniu, a 
jeśli ilościowo i jakościowo 
„ogonki* uległy  znacznej re ­
dukcji, to ty lko dla tego, że 
p rzed  odpow iednim i sklepam i 
niem a już  po co stać, wobec 
zupełnego b raku  artykułów  
pierw szej potrzeby, lub  też 
w prost horrendalnych  cen. Tej 
duszącej atm osferze, k tó ra  
dławi naszą in teligencję, n isz­
czy ją  i ru jnuje, m usi być już 
w najbliższym  czasie®położony 
k res, jeśli sępy  i krw iożercza 
pijaw ki nie m ają zapanować 
nad św iatem  i zgnębić św iat 
m yśli doszczętnie. W iele p rze­
m aw ia za tym , że pierw szy 
rozstrze lany  paskarz w Krako - 
wie z pewnością nie powinien 
być  ostatnim , i tylko ten  je ­
d y n y  radykalny  środek może 
położyć kres panoszeniu się 
stugłowej hydry .

Społeczeństwo zwolna, lecz 
w ytrw ale, organizuje się, ze ­
spala, jednoczy w tendencji 
odpornej, tw orząc zrzeszenia i 
tzwr. „konsum y*, tą  drogą w y­
pow iada w alkę lichwie.

Są to  jedynie  zaczątki. W al­
ka je s t dopiero w zaraniu, lecz 
m ożna jej w różyć jśmiato naj­
lepsze wyniki, to też może w

przyszłym  roku  nie spędzim y 
ju ż  św iąt ani o głodzie, ani o 
chłodzie, a tak ie  to św ięta w 
tym  roku  w Krakowie być m u • 
szą.

Rojno i gwarno w hnieśoie, 
lecz wszędzie panuje ty lko  j e ­
den ton, atm osfera p rzesyco­
na je s t  ty lko jedyn ie  „w yzie­
wami* drożyzny. Jeno kupcy  
z „kongresówki* rozgościli się 
w Krakowie „na dobre*, 
szczególnie „drzewiarze* do­
skonale eksploatu ją nasze l a ­
sy, co im  ponoć przynosi k ro ­
ciowe zyski.

P rzeciętny  zaś inteligent, w 
w iatrem  podszytej zarzutce 
m kcie przez p lan ty  wśród ku- 
rzaw.icy, szukając jakiegoś ta ­
niego a ciepłego gehroniska, 
by  spędzić gdzieś wieczór, bo 
zimno z dom u w ygania.

A o to u  nas też dość t ru d ­
no—dla trochę w ybredn ie jsze­
go. W ostateczności więc z a ­
gląda się do nowopowstałego 
tea tru  „B igateła*.

Scenie tej, k tó ra  w kró tk im  
stosunkowo czasie zy skała  so ­
bie aplauz gorący  pub liczno­
ści, zarów no ja k  iniiym  p rze ­
jawom  życia artystycznego  i 
literackiego  naszego g rodu — 
pośw ięcim y niebaw em  słów 
parę.

Basiuk.

luli i i i  Diiiiii Mi pil?
NiiU Gmzmm do n ą c b  w arszaw skiego.

Z Moskwy donoszą: Rząd 
Rosji sowieckiej zwrócił się  do 
rządu  polskiego z propozycją 
pokojową. W  nocie tej pisze 
Cziczerin, 'że  jeszcze w kw ie­
tniu w ysłał notę do rządu  po l­
skiego z propozycjam i roko­
wań, jednakże rząd  polski wca- 
   ~  „  . .  1 -

in terpelację zaś jednego z po­
słów wr sąjm ie, odpowiedział 
Skrzyński, że rząd  polski no­
ty  takiej n igdy  nie otrzym ał.

Dalej pisze Cziczern: Pokój

W arszawa, 28 gfugdnia.

je s t koniecznym  w arunkiem  
dla obu państw , ponieważ oba 
naropy m uszę żyć ze sobą w 
przyjacielsk ich  stosunkach (?) 
Rząd sowietów prosi o w yzna­
czenie delegatom  m iejsca i 
czasu, gdzieby rokow ania te 
m ogły być  prowadzone.

i i  i ,  n . U i j -  pWZJT-

ja c  z rezerw ą, pochodzi ona 
bowiem  ze źródła bolszew ic­
kiego i ma na celu w ytw orze­
nie odpowiedniego nasjro ju  
wśrób żołnierzy na froncie.)

M  ioi« m i Miii i liii?
W liście P e tlu ry  do szefa 

paryskiego B iura narodów czy­
tam y:

„Mamy w szystkie dane do 
wniosku, że D enikina wspo­
m aga pieniężnie nietylko czwór-

Lwów, 26 r grudnia.

porozum ienie, ale też Niemcy. 
Jego starszyzna ośw iadcza zu ­
pełnie otw arcie, że po pogro­
mie U krainy  rezDocznie D e n i­
kin  wrojnę z Polską i R um u- 
nją*.

D ziennik „Siegodnia*, w yda­
w any w Rydze, donosi, łże w 
ostatn ich  czasach wzmogły się  
na całym  terytorjuna Rosji 
bolszewickiej w ypadki roz­
strzelania urzędników  sow iec­
kich.

Łuck, 26 grudnia.

Sztab jednej z arm ji sow iec­
kich kazał rozstrzelać 19 ro ­
botników, zajętych w wojsku, 
z powodu psucia rozm yślnego 
przez nich środków żywności, 
przeznaczonych dla arm ji czer­
wonej.

Sprawy miejscowe.
W sprawie elektrowni w Sosnowcu.

IV.
Celem lepszego jeszcze uza­

sadnienia wniosków moich, za­
m ieszczonych w poprzednich 
artykułach , uważam  za koniecz­
ne zwrócić uw agę ' opinji p u ­
blicznej na następujące p u n ­
kty:

l)  T-wo akc. elektrow ni so­
snowieckiej m a zastrzeżony w 
umowie koncesyjnej z 1909 r. 
M  522 w arunek, zw alniający 
je  od wszelkich podatków m iej­
skich  za cały okres trw anie 
koncesji. Jak ie  s tąd  s tra ty  po­
nosi nasze m iasto, w ynika z 
poniższego zestawienia. Bio­
rąc  średnio, tego rodzaju 
przedsiębiorstw o przem ysłow e,

co elektrow nia, płaci podatków 
m iejskich np. w roku  b ieżą­
cym  mk. 50b00. Za pozostałe 
ted y  jeszcze 25 ła t trw ania  
koncesji, nie iicsąo już  m inio­
nych  10 lat, s tra ty  te  w yniosą 
średnio  mk. 1.250.000. Nie n a ­
leży przecież przypuszczać, że 
podatk i zm aleją w przyszłości; 
przeciw nie, w szystko w skazuje 
na to, że zw iększą się jeszcze.

2) J a k  to już  poprzednio 
w ykazałem , m iasto m a praw o 
skupu elektrow ni (o ile się 
postara, aby elektrow nia zo­
sta ła  znowu urządzona w g ra ­
n icach m iasta), po upływ ie 
pierw szych 15 lat, to je s t  w

1924 r., za cenę średniego czy ­
stego zy3ku rocznego z osta t­
niego 3 letniego okresu, po­
m nożoną przez 20. Jeżeli za- 
tym  m iasto dopuści do tak  
gwałtownej zwyżki ceny za 
siłę elektryczną, to cena skupu 
będzie znacznie wyższa, niż 
być powinna w w nrunkach 
norm alnych, albowiem  w tedy 
zyski tego T-wa w zrosną k il­
kak ro tn ie .

3) T-wo elektrow ni w powyż­
szej umowie koncesyjnej z a ­
strzegło sobie prawo pierw szeń­
stw a do przeprow adzenie linji 
tram w aj owej w m ieście. Je s t 
to w arunek, bardzo dla miasta, 
szkodliw y i uniem ożliw iający 
w szelką konkurencję.

Bo np. je s t ktoś, posiadający 
odpowiednie kapitały , zgłasza 
się do m iasta i oświadcza, że 
chciałby urządzić tram w aje. 
Robi ted y  pom iary, pro jek ty , 
szkice, p lany rozbudow y linji 
i u rządzeń  tram w ajow ych, oraz 
kosztorys i po długiej, uciążli­
wej i kosztownej p racy , zg ła ­
sza swoją ofertę do naszego 
m agistra tu . W tedy w ystępuje 
T-wo elektrow ni ze swoim p ra­
wem pierw szeństw a i odsuwa 
reflek tan ta , jak  kota od mleka, 
oświadczeniem , że samo chce 
tram w aje zaprow adzić. Reflek- 
ta n t odchodzi ze znaczną s tra ­
tą  pieniędzy i czasu na roboty 
przedw stępne.

Czy w tych  w arunkach znaj­
dzie się jak i am ator do p rze ­
prow adzenia linji tram wajowej 
w m ieście— bardzo należy o tym  
wątpić, albowiem  n ik t nie ze­
chce na darm o trac ić  ani p ie ­
niędzy, ani pracy i czasu. A 
czy T-wo elektrow ni, pozba­
wione w ten  sposób konkuren­
cji, przeprow adzi nam  tra m ­
waje na dogodnych d la m iasta 
w arunkach, to również w ydaje 
m i się rzeczą mocno wątpliwą, 
a tak  sądzić m am  praw o choć­
by  z dotychczasow ego postę­
powania z naaci ze strony  tego 
T wa. Tak więc, jesteśm y  za­
lo tn i pod tym  względem, w  
znacznej m ierze, od dobrych  
chęci T-wa elektrow ni, czyli 
tram w aje m ieć będziem y w te­
dy, k iedy  je  zechce urządzić 
T-wo elektrow ni.

Ale niebezpieczeństw o w y­
nika jeszcze i z innej strony . 
P raw em  pierw szeństw a je s t 
skrępow ane nasze miasto, inne 
zaś m iasta i gm iny Zagłębia 
wolne są od tego dobrodziej­
stw a. Tram w aje będą przepro­
wadzone w całym  Zagłębiu, 
gdyż ty lko  tak ie  m ają rację 
bytu . (Łóż łatwo się  może 
zdarzyć, że inne jak ieś przed­
siębiorstw o da lepsze w arunki 
m iastom  i gm inom  Zagłębia i 
przeprow adzi tram w aje, z po­
m inięciem  Sosnowca; owszem, 
tram w aje m ogą dochodzić do 
końcow ych punktów  naszego 
m iasta: folw arku Zagórze, Mało- 
b ą iz a , Milowic, D ańdów kii Ni sy­
ki. Mote to kto nazwie fantazją, 
lecz ja  wiem dobrze, że przed 
wojną jeszcze sfe ry  z a in te re ­
sowane poważnie taką  ewen­
tualność b ra ły  w rachubę. Mo­
żemy sobie wyobrazić, ja k ie  
kolosalne w tedy s tra ty  ponio­
słoby nasze m iasto w swoim 
dalszym  rozwoju!

M otywy powyższe zapew ne 
dostatecznie p rzekonają  'wszy­
stk ich , ja k  bardzo ważną, ko­
nieczną i palącą je s t  spraw a 
uniew ażnienia przez m iasto 
koncesji powyższej na fdrodze 
sądowej. Powodów praw nych, 
dostatecznych do "przeprowa­
dzenia tej spraw y, m am y pod- 
dostatk iem . Trzeba tylko dzia­
łać szybko i energicznie.

Felicjan Wieczorek.

br. Hejman
choroby uszu, nosa i gardła. 
Kołłątaja 10 (Mikołajewska), 
od 4—6 popołudniu oprócz św iąt
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K r o n i k a
Od redakcji. Z racji św iąt 

o trzym aliśm y od naszych p rzy ­
jaciół mnóstwo życzeń lis tow ­
nych i telegraficznych, za k tó ­
re niniejszym  serdeczne ślem y 
dzięki.

Nasza powieść. A by um ożli­
wić nowo przybyw ającym  p re ­
num erato rom  czytania d ruko ­
wanej w odcinku „ Isk ry ” n a d ­
zwyczaj interesującej powieści 
p. t. „Bratobójcy", w num erze 
noworocznym zam ieścim y k ró t­
kie streszczenie tego, co dotyoh- 
-czas w ydrukow aliśm y. Każdy 
więc po przeczytan ip  num eru  
noworocznego będzie mógł już 
czytać dalszy  ciąg „B ratobój­
ców*.

Nie sprawdziło się... Ponie­
waż św. B arbara  była  po wo­
dzie, więc w św ięta powinien 
był być mróz. Tym czasem  
mieliśmy błoto i dopiero w czo­
raj wieczorem zaczął pruszyć 
śnieg, chw ycił m róz i zim a 
ukazała się nam  w całej pełni.

Dowóz ryb na św ięta do So­
snowca by ł tak  wielki, ja k  nie 
bywał nawet p rzed  wojną. Po­
m im o w ysokich cen w szystko 
zostało rozsprzedane, co dowo­
dzi, że ostatecznie nie je s t  u 
nas tak  źle, jak  pisze choćby 
"taka „Katowicerka".

W sprawie tłuszczów otrzy­
m ujem y list taki: „Iskra* w 
hosaowcu.

W odpowiedzi na a rtyku ł z 
dnia 18 go grudn ia  w spraw ie 
tłuszczów niniejszym  m iejski 
wydział aprow izacyjny w yja­
śnia, iż tłuszcze koutygentow e 
-otrzymał w bardzo niewielkiej 
ilości ostatnio* w pierw szej po­
głowie lipca i rozdzielił je  lu d ­
ności, przez cały czas od tej 
J?ory żadnych tłuszczów  nie 
<otrzymał“.

Spóźnione, ais szczere. W  cza­
sie św iąt otrzym aliśm y jeszcze 
lis ty  z życzeniam i dla p ięknych 
zagłębianeb. P rzesy łają  je  u ła­
ni 4 szw adronu 3 oułku:

L. D ym arski, W . Gnoiński, 
C. Szczygielski, S. Kowalski, 
R. Szuster, A. M andat, A. S tan­
kiewicz, K. Marek, M. Hora, 
I. P rzykuta, I. Kozłowski, W. 
Lebiczki, S. Nowak, M. Ja n ic ­
ki, B. Kwiatkowski, A. P an­
kowski, I. Rydzewski i Ber­
nard .

P ięknym  będziniankom , so- 
snowiczankom, porębiankom  i 
grodziczankom  zagłębiaey z 
baterji zapasowej 10 pułku ar- 
ty le rji ciężkiej zasyłają życze­
nia wesołych św iąt i wilczego 
apety tu . Kanonierzy: W łady­
sław  Bończyk, Stefan Binkie- 
wioz, Józef Wolff, Jan  Korzec, 
Je rzy  Szwajcer, Eugeniusz Ba­
liński, Kazimierz Szkup, Jan  
Dziedzic.

Kalka z Heima i ip tk lac ja .
U rząd walki z lichw ą i spe­

ku lacją  w Będzinie skazał na­
stępujących  właścicieli sklepów 
za b rak  cenników i nieujaw - 
nienie cen na a rtyku ły  p ie r­
wszej potrzeby.

1) Za nieujawnienie cennika. 
P ieinska Ju lja  na 25 mk., Szwar- 
chauer M. G. na 100 mk., Graj - 
cer H. na 300 mk., P iekarsk i 
A bram  na 500 mk., Zych Mi­
kołaj na 500 m b , Jab łko  W olf 
na 500  mb., Golblum N acke- 
m ja na 300 mk., Rozene3 Do­
ra  na 25 m k , Ssteinfeld  Jo- 
sek  na 200 m k , Łukasik Teo­
dor na 300 mk., Rotmensz Me­
szek na 5C0 m k., Szarajner Sz. 
na 500 mb., Bilnik Jan  na 100 
m k , H endler K. na 100 mk.; 
Karmioł Perl na 25 m k . G old­
m an Bury na 25 m k , W erdy- 
g ier Dora na 200 m k , Lencz- 
ner Zelik na 130 m k , Rab
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.Nie zapytyw ał już  siebie, ja - 
iiim  sposobem  żona mogła być 
powiadomioną, gdyż pom yślał
0 dziennikach francuskich, któ­
re  niezawodnie przynosiły  w ie­
czorem  wiadomości do Berlina.

Nastała dla nędznika chwila 
odegrania kom edji zdum ienia
1 przerażenia.

Głuchy okrzyk  w yrw ał się 
z  jego ust:
uJU  ,Zamor<łowany!.. Ryszard!.. 
Mój brat!..

W ykrzyknął następnie g ło­
dem, jak b y  złam anym  z najbo­
leśniejszego wzruszenia:

— Czy to prawda?.. Czy to 
fflożebne?..

. ■ Ja  ci ją  oznajm iam , skoro
3116 wiesz!.. Czytaj, czytaj!..

I pani V ernier e, w yciągną- 
J^szy dziennik z kieszeni sukn i, 

Palcem  artyku ł, k tó ry  
cił był uw agę jej syna.

~  Czytaj! — powtórzyła, 

ani RobeCrtaWSŻ?ZąSnął e"łoaka'
Ręką drżącą wziął gazetę, 

niereną ^  PM0Z panij* V 6r‘

— Czytaj głośno! — ro zk a ­
zała Aurelja.

Robert był posłuszny, i po ­
woli, jak b y  przygnieciony cię­
żkim  zm artw ieniem , zaczął.

K ilkakrotnie bratobójca prze­
ryw ał czytanie, jak b y  mu ze 
w zruszenia zabrakło siły.

Ale za każdym  razem  A u­
relja  z oczyma, utkw ionym i w 
jego tw arzy, mówiła doń ro z ­
kazująco:

— Czytaj dalej!..
I powracał do czytania.
Doszedł tego ustępu:
„Trup zam ordowanego p rze­

m ysłowca i ciało odźwiernej 
fabrycznej, ofiary swego p rz y ­
wiązania, ugodzone kulą rew ol­
werową, podniesione zostały 
na podwórzu przez dzielnych 
ludzi, nad biegłych śpiesznie na 
pomoc swem u pryncypałowi*.

— Mój Boża! mój Boże! — 
zawołał Robert z pew nym  w y­
buchem  prawdziwej rozpaczy. 
— Zamordowany!.. Mój brat!.. 
Mój biedny brat!..

Tak, zam ordow any n ik ­
czemnie!.. Czytaj dalej!

Robert czytał dalej, rąb iąc  
każde zdanie i, że tak  powie­
dzieć, każdy wyraz:

„M orderstwo i pożar m iały  
za pobudkę kradzież.

„Kasa ogniotrw ała p rzem y­
słowca, skutk iem  biegu oko­
liczności, zaw ierała dnia tego

sum ę przeszło pięć k ro ć s to ty -  
sięcy franków.®

Tym  razem  przerw ała pani 
V ern ier e.

— D obrzaś przeczytał, n ie ­
praw daż? — spy ta ła  — w szak 
pięćset tysięcy  tam  napisano?

— Tak, pięćset tysięcy  f ra n ­
ków — odpowiedział Robert, 
p a trząc  na żonę z m iną  zdu­
mioną,

Potym , nie czekając nowego 
rozkazu, czytał dalej, aż do 
słów, kończących artykuł:

„Śledztwo prow adzone je s t 
czynnie .

„Pomimo tajem nicy, otacza­
jącej tę potrójną zbrodnię, 
spraw iedliw ość je s t na śladzie 
winowajców".

Jak  s j  pod działaniem  gwał­
townego w strząśn ie  nią elek­
trycznego, Robert, czy tając te 
osta tn ie  wiersze, wstał, z po­
tem  na czole.

Nie mógł zapanow ać nad  
p rzestrachem , k tó ry  go opa­
nował.

— „Spraw iedliw ość je s t  n a  
śladzie winowajców!* — p o ­
w tórzyła A urelja głosem  zło ­
w rogim  — wszak cię to p rze ­
raza, nieprawdaż?., lękasz się, 
ażeby spraw iedliw ość nie p rzy ­
szła aż do tego dom u, sz u k a ­
ją c  łfratobójey?..

Robert już  odzyskał pano ­
wania nad sobą.

U rząd walki z lichw ą i s p e ­
kulacją skonfiskow ał 20 tys. 
jaj, k tó re  miano wywieźć za 
granicę.

Stow arzyszenia gwspółdziel-

sztyn  P io tr na 300 mk., Ber- 
g ier Landau na 300 mk., Bium 
Lejzor na 200 mk., Kajzer 
A bram  na 209 m b., F uks 
A bram  na 300 mk., Ja d k ie -  
wicz Joachim  na 100 m k , 
Szwajcer Josek  na 25 mk., 
Londner Łajb na 500 m k,, 
K im m elm an Josek  na 100 m k., 
H irszfeld Jochym  Daw id na 
25 mb., B ednarski Roman na 
50 mk., Bolimowski M endel na 
200 mk., G lajtm an Szajdla na 
25 mk., Feldberg  Aron na 100 
sak., F iszer Jakób na 500 mk.,

2) Za pobieranie wygórowa­
nych cen. H orzelski Stanisław  
na 300 mk., Suchanek S tan i­
sław  na 300 mk.

3) Za snrzedaż wędlin i mięsa 
po wygórowanych cenach K a­
puściński Bronisław na m k. 
500 lub 1 m. aresztu , Sztuka 
Leon na mk. 1000 lub  1 m. 
aresztu, Jank ie l S zw arcfe ll n i  
m k. 500 łub 1 m. a resz tu , 
W arcm an Peryc  na mk. 1000 
lub  1 m. aresztu , Lederm an 
Moszek na mk. 500 lub  1 m. 
aresz tu .

4) Za wywóz mięsa i wędlin w 
kierunku granicy bez zezwolenia 
odnośnych władz. Kosik M ałgo­
rza ta  na mk. 1000 lub  1 m. 
aresz tu  i konfiskatę  tow aru.

5) Za spekulację artykułami 
pierwszej potrzeby. K ukliński 
A bram  na m k. 1000 lub  l  m. 
aresz tu  i konfiskatę  tow aru, 
W eissbeksr S. na m k. 300 lub 
1 m, aresztu , G ranek Dawid 
MejlOch na mk. 1000 lub  1 m. 
aresztu  i konfiskatę  towaru.

6) Za wypiek ciastek. E ibaum  
Izrael na mk. 500 lub  1 m. 
aresztu  i konfiskatę  tow aru.

7) Za lichwę mieszkeniową.
Lewkowicz Gustaw  ana mir. 
1000 lub  1 m. aresztu .'

1  K r a j u ,

Afera Bogdanowicza. „Dzien­
n ik  Narodowy* otrzym ał na­
stępu jące pismo:

„Przechodząc wczoraj ulicą 
w Piotrkow ie byłem  św iad­
kiem , ja k  oddawano honory 
wojskowe przechodzącem u w 
uniform ie kapitanow i osławio­
nemu- na b ruku  piotrkow skim  
Bogdanowi. Należy p rzypusz­
czać, że wojskowi, oddający 
honory bezgranicznie cynicz­
nem u „kapitanowi*, czynili to 
bezwiednie, służbowo. Zapy­
tu ję , co polski oficer więcej, 
niż Bogdanów, zdziałać winien, 
ażeby mu splam ione d y s ty n k ­
cje oficerskie z  ram ion zdarto? 
D r. L u io m ir Nowierski, b. 
oficer lekarz p u łkow yż  p. u ła ­
nów legjonów Piłsudskiego.

Z innej s tro n y  donoszą nam , 
że Bogdanow -B ogiaaow icz u - 
kazuje się w P iotrkow ie i w 
sto licy  w m undurze kapitana, 
w edług najnow szych przepisów , 
co wywołuje ogólne zdziw ienie 
i zaniepokojenie.

Bluźniarca pod sądem: P rzed  
trzem a niespełna tygodniam i, 
na jednym  z koncertów  w Wil 
nie, w ystąpił m łody w arszaw ­
sk i lite ra t, p. Anatel wet Na­
tan  Stern, i, deklam ując swoje 
u tw ory  prozą i w ierszem , do­
puścił się ohydnego b luźn ier- 
stw a, wyw ołując ogrom ne obu­
rzenie wśród obecnych na sali 
koncertowej słuchaczów . Bluź- 
n ierstw o to, ze w zględu na 
swój charak te r, nie nadające 
się do publicznego om aw iania, 
szczególniej oburzyło uczucia 
polskiej publiczności m. W ilna.

Na sku tek  licznych zażaleń 
m iejscow ej ludności I. p rzep ro ­
wadzonej następnie korespon­
dencji władz sądow ych w ileń­
skich, władze sądowe w arsza w­
skie w szczęły dochodzenie 
karne  i osadziły.-Sterna w wię ­
zieniu karnym  przy  ul. D łu­
giej, skąd  oskarżony p rze tran - 
zlokow any będzie do W ilna 
dla osądzenia na m iejscu d o ­
konanej zbrodni.

Schwytanie fałszerza hankno -  
tów. Ja k  donoszą pism a w ar-

Madając tw arzy  swej jw yraz 
oburzenia, postąpił dwa kroki 
ku  Aureli, skrzyżow ał jej spoj­
rzenie ze swoim  i tonem  gro­
źnym  rzekł:

— A! zdaje mi się, że mnie 
oskarżasz ty , m oja żona?..

— Tak, ja, żona twoja, oskar­
żam  cię! — odparła chłodno 
pani V erniere.

— I masz tę  śm iałoś ó?
— Mim.
— Jesteś szaloną!
— Nie, ja  nie jes tem  szalo­

ną... ty lko nie jes tem  już  śle­
pą... i wiem, żeś do w szystkiego 
zdolny, i znam  oię zby t doo- 
rze, ażebym  m ogła zachow ać 
choć cień wątpliwości. P j e ­
chałeś do Paryża dla popełnie­
n ia  tej zbrodni i spełniłeś ją!..

Robert w idział p rzed  oczym a 
czerwono w tej chwili, ja k  to 
się mu w ydarzyło ju ż  w  g a b i­
necie brata, gdy  teaże  w y rz u ­
cał mu nikczem ną przeszłość.

W ciągu sekund  k ilku  paui 
V erniere znajdow ała się w n ie ­
bezpieczeństw ie śm iertelnym .

Ale zastanow ienie pow strzy­
mało nędznika.

Zabić żonę by łoby  to  się 
zguoić, nie zachow ując dla 
siebie ani odrobiny ocalenia.

 ̂Miał siłę pow strzym ać się i, 
skrzyżow aw szy ręce na p iersi 
w  postawie wzgardliwej, w zru­
szył ram ionam i.

Będzin, 27 g rudn ia .
oze, u rzędy  i in sty tucje  m ają 
się niezwłocznie zw racać do 
U rzędu z zapotrzebow aniem , 
k tó re  zaspokoi specjaln ie p o ­
wołana kom isja rozdzielcza.

szaw skie, onegdaj około połu­
dnia aresztow ano na głównej 
poczcie niejakiego Izaaka V a- 
glera, _w chwili, gdy  przy r e ­
gulacji należności wyłożył k li­
ką  banknotów  50 i 500-m arko- 
w ych — ja k  się okazało fa ł­
szyw ych. V ogler tłum aczy ł 
się, iż banknoty  te  otzym ał 
o i  niejakiego Ottona R ubnera, 
przybyłego z  Białej. G dy je ­
dnakże podczas rew izji znale­
ziono przy nim  aż 50,000 mk. 
i 15 tys. koron w fałszyw ych 
asygnatach , osadzono g> w a - 
reszoie. P rzy  badan iu  Rubner 
przyznał się, iż pieniądze te  
są  jego własnością, i, że u - 
m yślnie przy jechał do W ar­
szaw y w nadziei puszczenia  
ich  w obieg.

Nie walno żenić się przed 33
rokiem życia! „ W pered* dono­
si: S tarostw a w Stanisław ow ie 
i Kałuszu rozesłały  do u rz ę ­
dów parafialnych  zaw iadom ie­
nia, iż bez zezw olenia nam ie­
stn ic tw a m ężczyznom  do 3ft go 
roku  życia nie wolno żenić 
się, o ile n ie spełnili obowiąz­
ku  służby wojskowej. To te ż  
nowożeńcy ru sin i w ędrować 
m uszą po ślub  do sąsiedn ich  
powiatów, k tó rych  starostw a, 
nie rozesłały jeszcze w spom ­
nianego rozporządzenia.

HA Z - ELITE - SPIESS
wyborowy krem hazelinowy

je s t kosmetykiem, udetikatniającym  
skórę, usuwającym je j szorstkość i n a­
dającym białość i aksam itność w da* 
tyku.

Hiz-Elite -Spies* 
wcierany w skórę twarzy zapobiega 
przedwcześnie zjawiającym sle  ziHSr- 
szczfcom.

H az-F .lita-Sp iess
zabezpiecza skórę twarzy przeciw o. 
pałaniu się i występowaniu p iegów  

Kai-EIite-Spiess 
posiadając własność dyskretnego bie­
lenia skóry, stosu je się wzamian 
dru do twarzy.

H az-Elite-Spiess
bardzo nadaje się jako środek ude- 
iikatniający skórę po goienis.

H az-E lita-Spiesa  
nadaje się do wszelkiego rodzaju IBS- 
eażu.

Żądać wszędzie.

A urelja  ciągnęła dalej:
— Odgaduję, co zaszło... P a ­

sałeś do brata, ażeby  odegrać 
przed  nim kom edję żalu i sk ru ­
chy, do jakiej jesteś* przyzw y­
czajony... Oa, widząe, że go 
chcesz oszukać, odepchnął c ię , 
jak  aa to zasłużyłaś... zdem as­
kował cię... W tedy ciebie opa­
nował w ściekły gniew ... Tam , 
prze i  oczym a twoim i, s ta ła  
kasa, a wiedziałeś, że pełna. 
Nie mając pieniędzy, nie mo­
gąc liczyć na m oją słabość, 
powiedziałeś sobie, żs, zab ija­
ją c  R yszarda i okradając go, 
będziesz m iał zarazem  zem stę  
i bogactwo... Myśl o m order­
stw ie weszła w ciebie i ju ż  c ię  
nie o p u śc iła .. Nie m ogłeś dzia­
łać sam... potrzeba ci było 
wspólnika, tego wsoóinika po­
szukałeś i znalazłaś" go... bez 
w ątpienia, w dom u tw ego b r a ­
ta... W espół z nim  spełniłaś 
dzieło nikczem ne. Zam ordow a­
łeś, okradłeś, i w nadziei, że 
ślady  znikną, podpaliłeś fa b ­
rykę!.. Zbyteczna ostrożność, 
ponieważ ślady  nie znikły-; i 
spraw iedliw ość je s t  na  śladzie  
winowajców!..

Robert, b iały  ja k  bielizna* 
ty le  gw ałtu m usiał zadać sobie 
w ysłuchał tej długiej ty ra d y  
z pozornym  spokojem  n iew zru ­
szonym .

<0 . §.
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i Hurtowy i detaliczny sited
M. Jagiełłowicz W  R f ' N I O f

na

n l i o a  3  U f a j  a. 3 3
£E W. Jag ie łłow icz  i

u l i c a ,  H e n a r d o w  e k a  < 4 7

Dostawy dla aptek, szpitali, ambolatorjów, fabryk, kopalni i laboratorjów fabrycznych, 
ą e p ą e 2 €NTACJ6 :

Apteki Ed. Gsssnora w Warszawie
Heamaiogen, Injection sterylis, wina 
lecznicze, pastylki kefirowe i t. p.

Ta w. akc. „ Motor* w Warszawie. 
Preparaty galenowe, plastry sma­

rowane.
Fabryki W. Bielski w Warszawie. 

Szczotki i pędzle.

Laboraisrjum Magistra H. Klawe
w Warszawie.

Laboraiorjum A. Sąsscki w Płocku.

SjccjfiŁ i krejcwe j isgraniczne 
W ody kolońskie i mydła w najlep­

szych gatunkach. I
1

Epilog głośnej jp rtw y.
Służąca Jcgierówna została skazaną ha ;beztermin©-

we więzienie.

sksrżenia, że w d iiu  4 listo­
pada usiłowała zabić M. Do- 
biechą w celu zysku przez 
uduszenie.*

W ten spcsób Jegierówna

otru-skazana została za chęć 
ci a p. Dubiecki ej.

Jegierówna po ogłoszeniu 
wyroku zemdlała. Nieprzytom­
ną odniesiono do więzienia.

Częstochowa, 23 grudnia.
Tłoczno było na piątkowych 

rozprawach sądu doraźnego 
nad służącą M. Jagierćwrą

Ostatnie badanie eksperta.le- 
karza, dr. Wołowskiego, trwa­
ły niemal dwie godziny.

Ze stołu sędziowskiego pada­
ją  różne pytania, które mają 
stwierdzić stan zdrowia cek ar 
źonej i poszkodowanej; inne 
dotyczą możliwości trucia jo­

dyną podawaną p. Dobitckiej 
przez Jagierówuę, a przepisa­
ną jakoby przez dr. Rozen- 
felda.

Pytań tych ty ło  bez liku. 
Na twarzy lekarza maluje się 
nawet znużenie.

Zadawane są również pyta­
nia drastyczne, których tutaj 
powtarzać nie będziemy. Do­
tyczyły one odmiennego stanu 
oskarżonej.

Pytania zadaje również obroń­
ca z rnzędu adw. R! Zawadz­
ki, który prosi sąd o oddanie 
oskarżonej pod obserwację 
psychjatrow.

Sąd udaje się na naradę.
Po wznowieniu obrad sąd 

uchylił prośbę adw. ^Zawadź- 
kiego.
Przemówienie prokuratora.

przypuszczenia, usprawiedliwia­
jące oskarżoną.

Nie widzę tutaj żadnych oko­
liczności łagodzących. Oskarżo­
na nie jest umysłowo zaniedba 
bana, do winy się nie,przyzna­
ła. Zwraca uwagę jej zachowa­
nie się w mieszkaniu p. D. do­
kąd udała się z sądem, i w są­
dzie, kiedy to usiłowała płakać 
ale jej się to nie udało — mó 
w i prokurator,—-wreszcie? wśród 
ciszy padają słowa: „wobec te­
go proszę o zastosowanie w zglę­
dem oskarżonej kary śmierci.®

Cisza zaległa jeszcze większa 
salę. Wszyscy patrzą w stronę 
oskarżonej która przyjmuje sło­
wa te z niezwykłym spokojem.

T e l e g  r a m  y

kach z armją ochotniczą dzie­
ci-szpiegi oddały wojskom so­
wieckim wielkie usługi.

„Juka®, organizacja młodych 
komunistów donosi, że wszy­
scy ci s z p i e g ó w  iV 
14-letni znajdują się prawi® w& 
wszystkich oddziałach armij 
czerwonej i mają równe prawa 
z żołnierzami.

W iedeń 26 grudnia k
D o k tó r

Gutowski
W całym Tyrolu panują za- 

‘sdłucotrmiecie śnieżnie. Według otrzy­
manych tutaj doniesień pociąg 
koalicyjny Paryż — Warszawa

został zasypany przez śnieg w 
Alpach. Bliższych szczegółów 
brak.

Piderewski-B liński. M era EHżj Liiinitn

ChSrobs? skórne, weix? 
f$c»ae i m oczopłciom  

Przyjmują od 4 do 7 w. 
Hotel .Central" Ms 8 

u!. 3-30 Maja M 18 SOSNOWI EG

Warszawa. 26 grudnia.

C© m ó w i n d w . R. Zawadzki
Wstaje z za stolika swego 

obrońca oskarżonej z urzędu 
i mówi. Najprzód dowodzi, "że' 
Jegierówna wogóle nie powin­
na stawać przed sądrm do­
raźnym, ze względu, iż nie 
stwierdzone zostało, czy nie 
jest brzemienną.

Poczyna mówić prokurator, 
p. Kamisniobrodzki. W stronę 
jego zwracają się oczy wszy­
stkich .obecnych na sali. Pro­
kurator oskarża Jagierównę o 
chęć otrucia p. Dobieckiej i usi­
łowanie zabójstwa 

— Twierdzę — mówi proku­
rator, — że zamiar dokonania 
przestępstwa na osobie p. D.

fcwstał w czasie, gdy p. D, 
awiła w |Erakowie, następnie 

oskarżona chciała ją również 
udusić. Prckurajor podkreśla 
charakterystyczne, zdaniem jo­
go, momenty sprawy.

Oględziny stwierdzają, że D. 
była duszoną. Kiedy p. D. pod­
czas choroby swej kazała Ja- 
gierównie napisać kartkę: „Pro­
szę nie dzwonić, lecz pukać* 
i powiesić ją na drzwiach, Je­
gierówna napisała: „Proszę nia 
dzwonić, pani ;n!e przyjmuje®. 
Ta posłuszna służąca, ten „anioł 
opiekuńczy® nie oddawała pani 
wszystkich wysyłanych i otrzy­
mywanych listów7.

Jest niewytłumaczone zacho­
wanie się oskarżonej.

Widzę dwa motywy t ..chęci 
pozbawienia życia p. Dobiec­
kiej: pierwszy to chęć dojścia 
do posiadania kosztowności. Po­
wodem, który skłaniać m iałJe- 
gierównę do dokonania zbrodni,

Obrońca zarzuca prokuratu­
rze, iż nie stwierdziła tego i 
postawiła oskarżoną przed'try- 
bunał, kt£ry wymierza tak 
okropną karę, — jak karę 
śmierci.

Adw. Zawadzki, prosząc, aby 
sprawa sądzoną była powtór­
nie w sądzie zwykłym, mówi: 

— Jeżeli odrzucimy oskar­
żenie poszkodowanej, .nie ma­
my nie. Jeśli się wierzy, Do- 
bieckiei, dlaczego nie wierzy 
się oskarżonej. Jeżeli odrzuci­
my zeznania Dobieckiei, zosta­
nie tylko historja jednej i dru­
giej. O celu .zbrodni — kra­
dzieży nie może być mowy, 
bowiem ten wielki majątek D., 
o którym mówi p. prokurator 
przedstawia się zgoła inaczej.

Dalej obrońca krytykuje ze­
znania świadków7 i wreszcie 
domaga się uniewinnienia o- 
sharżonej.

Sąd udaje się na naradę.

W odpowiedzi Cna wyjaśnie­
nia, złożone przez b. prezy­
denta ministrów p. Paderew­
skiego na konwencie senjorów, 
były minister skarbu Biliński 
przedłożył naczelnikowi pań­
stwa dłuższe oświadczenie, 
które równocześnie przesłał 
marszałkowi sejmu. W oświad­
czeniu tym na podstawie cyfr 
stwierdza dr. Biliński, że nie 
szczędził kredytu na zaopat­
rzenie armji, podkreśla nastę­
pnie, że warunki interesów, 
zainicjowanych w Anglji były 
niedoprzyjęcia i konstatuje 
wreszcie, że pożyczka am ery 
kańska, o którą zabiegał były 
prezydent ministrów Paderew­
ski, nie może być uważana za 
przynoszącą szkodę Polsce, źe 
przeciwnie, dodatkowe przez 
niego, byłego miniatra skarbu 
włączone klauzule zabezpie­
czały całkowicie interesy skar­
bu polskiego.

Nauen, 27 grudnia.
Rząd niemiecki zwrócił się 

do rządu holenderskiego o wy­
danie przebywającego w Ho~ 
landji porucznika Fogła, mor­
dercy Róży Luksemburg.

Gratae ąm
7 , a m n s i }  -paszport ay tan y  pr 
Ł J d g U l Ą i  niemieckie

przez;
na

Imię Eli Kantor.

Firma B a n o  S Edelman

^Bolszewicy kształcą 
dzieci Ba szpiegów.

Warszawa, £3 grudnia.

przyjm uje mszelkie przedmioty to 
niklowanie, specjnlaośó asszelkie me' 
chaniezne roboty, o raz reperacje rau­
sz} n do szycia i do pisenie.

V
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Dziennik „Krasnaja armja® 
zamieścił rozkaz „oddziału po­
wszechnego nauczania® podpi­
sany przez komisarza wojsko­
wego Smirnowa. Wedle niego 
urodzeni w roku 1905 winni 
bezzwłocznie jawić się w oso­
bnych punktach zbornych, 
gdzie zostaną podzieleni na 
grupy i będą uczyć się szpie­
gostwa teoretycznie i prakty­
cznie, sygnalizacji, oraz wszy­
stkich przedmiotów, wymaga­
nych od boy-skauta, biorącego 

udział w wojnie.
Taż sama „Krasu aj a armja® 

zaznacza, że w cstatcich wal-

Frs*n^1?ctk» władająca rói‘i  nież niemiecki®
i póczątkeml nnzykl, poszakaje miej- 
scr gasjersentki. Wind. a  portjerp «■
Jlrm ie Szena na Srodali.__

paszport na Imię Hudie- 
Lis wydmy prsssz «l1-Zaginął

d*s aiemieekie.

k i i o v a i r  ilość po »molo
O c v ó t / l l  amarsoh kupi B. P # - 
Pogoń ul. Długa 34,

Potrzebuję
na hipotekę do 100 tysięcy marek 
Oferty do redakcji „Iskry®
M. M.

Chrześcj&ński zakład 
zegarmistrzowsko- l
lerski K,  Ochoroffliczs Modrzejofflste 
47 pod kicrcnkiem zdolnego mujstro 
przyjmuje repas-ecję Po zegary śclet” 
ne posyła do donna

Warszawa, 28 grudnia.

W Y R O K.

iest chęć .dojścia do posiadania 
josatowności i rzeczy p. D. 

Lekarz powiatowy, który badał
p. D. nie 2na jej tak dobrze 
jak  dr. Tomaszewski, który 
wszak orzekł, że p. D. jest oso­
bą nerwową, ale nie tak, aby 
można było wysuwać różne

Długo zebrana publiczność 
oczekiwała na ogłoszenie wy­
robu. Zegar w sali obrad wy­
bił już północ, a ciekawość 
zebranych nie została zaspo­
kojoną.

Okcło godz. 12 m. 30 po pół­
nocy sędzia Winnicki odczy 
tał wyrok, który brzmi:

„Sąd postanowił M. Jegie- 
równę, lat 21, skazać na bez­
terminowe ciężkie więzienie, 
na pozbawienie praw stanu, na 
poniesienie kosztów sądowych 
i na uiszczenie opłaty sądowej 
w kwocie mk. 300. Natomiast 
uwolnić M. Jegierównę od o-

„Eusskaja Ziźń* donosi z 
Petersburga:

Wszystkie drewniane bruki 
uliczne spalone, część Letnie­
go ogrodu wyrąbana. Domy 
drewniane z przedmieść po­
znikały. W domach murowa­
nych drzwi użyto na opał. 
Ludność pali drogie meble z 
palisandrowego drzewa.

Skąpa żywność jest tylko u 
pozostających na służbie bol­
szewickiej. Śmiertelność w sto­
licy ogromna.

W armji i flocie sowieckiej 
zaprowadzono surową dyscy­
plinę. Władza wróciła znowu 
w ręce oficerów. Jeśli oficer 
jest niezadowolony z żołnierze, 
deje znać o tym komisarzowi, 
który uwiadamia „czerezwy- 
czajkę®, skąd przyjeżdżają po 
winnego, który znika bez śla­
du na zawsze. Meetingi i, zgro­
madzenia w wojsku są zaka­
zane.

Dn. 28 grudnia b. r. o godz, 3 po ptłudm u odbędzie

k o n f e r e n c j a
w lokalu Rady Rzemieślniczej w Sosnowcu, uf. Wawel l i  3,

— ■w sprawie —

M taltiB  Hipisa Fmiitłin - M m  - to tó iiitep
Prosimy wszystkie Cechy, Stowarzyszenia i Związki 

całego Zagłębia, by wspomnianej konferencji wzięły udział 
przez swych przedstawicieli i zabrały głos w sak ważnej spraw ie

Rada Rzemieślnicza w Sosnowcu.

! M Y D Ł O  z zawartością 87 proe. tłuszeze
(z© znakiem J . Cweigenhaft)

Sprzedaje hurtowo i cetalicznie w ilościach ograniczonych odnośnymi 
rozporządzeniami rządu. 

J . C y t E l C E K H A F T  S o e n o w l e e ,  l a r g o w a

Istny,®



D odatek d© Mr* gSH Jfrfcry”
Gdy przez długi szereg 

lat niewoli i niedoli narodu 
na szarym, smutnym, oło­
wianymi chmurami zasnu­
tym niebie polskim ukazy­
wała się Gwiatda betle- 
e m s k a , 1 z serc miljona po­
laków, ze zbolałej, skrw a­
wionej i skutej , hańbiącą 
niewolą duszy całego naro ­
du polskiego wyrywał się za 
każdym razem i jęk żało­
sny i prośba modlitewna do 
Pana Zastępów, kończąca 
się błagalnym wołaniem:

„Ojczyznę, wolność racz 
nam wrócić Panie! “

Dziś, gdy ta  sama „gwia­
zda" wieści ludom św iata 
chwilę, radosną, chwilę na 
rodzin Tego, który wysłu­
chał modłów uciemiężonego 
narodu, — po raz wtóry ob­
chodzimy to święto w wol­
nej, niepodległej i zjedno­
czonej Polsce,

Sprawiedliwości dziejowej 
stało się zadość! Polska 
zm artwychwstała i dziś w 

'potężnym korowodzie naro ­
dów cywilizowanych dąży 

* na równi z nimi do św iatła 
i prawdy, do sprawiedliwości 
i tej kultury, która idąc|śla- 
dami nakazów ehrystjani- 
zmu— sięga wszechludzkich 
ideałów.

Polska, wolna i zjedno­
czona! marzenia szeregu po­
koleń i wieszcze przepowie­
dnie mocarnych duchów na- 
rodu, które w mrokach nie­
woli jego, z niezachwianą 
wiarą głosili zmartwych­
wstanie Polski — stały się 
ciałem...

Potężna, niczym, nawet 
wjękową straszną niewolą 
nie wzruszona, moc narodu 
ocknęła się i dziś, gdy jako 
naród wolny po raz drugi 
obchodzimy święto narodzin 
Zbawiciela— okrzepła ona i 
hardo staw ia czoło wciąż 
jeszcze gromadzącym się 
przeciwnościom.

A siłą tą, a mocą tą  nie- 
pożytą męczonego przeszło 
wiek cały narodu je st wiel­
ka i silna w iara w nieprze­
dawnione praw a jego do ży­
cia!

W iarą tą, tak  cudownie 
utrzymującą moc ducha na­
rodu polskiego, p iastu ją  z 
godnością dzielni synowie 
Ojczyzny naszej, piersią swą 
zasłaniający na rubieżach 
Rzeczypospolitej jej granic.

Młoda a dzielna i już nie 
jednym, świetnym zwycię­
stwem opromieniona arm ja 
polska je st właśnie sym­
bolem owej mocy ducha na- 

' rodu, który, skruszywszy 
/  żelazne kajdany niewoli, po­

dąża szybkim krokiem ku 
chwale i sławie, wypisawszy 
na swym sztandarze hasło: 
Excelsior!

Zgromadziwszy się więc 
dziś odwiecznym zwyczajem 
przy stole wigilijnym, gdy 
w kole najbliższych dzielić 
się fcędziemy opłatkiem z ży­
czeniami, nie zapominajmy 
o jednym, powszechnym dla 
każdego polaka życzeniu: 
pomyślności i rozwoju uko­
chanej Ojczyzny i jej dziel­
nych obrońców, którzy po­

w itają wschodzącą dziś gwia­
zdę betleemską tam, zdała, 
hen! na rubieżach Rzeczy­
pospolitej, w mroźnym polu, 
wśród gradu kul i huku a r­
mat,

Tysiące żywych drgnięć 
tysięcy serc polskich dla tych 
dzielnych bojowników za 
wolność i niepodległość Pol­
ski-—stanie się dla nich ty ­

siącem gwiazd, opromienia­
jących im szary, smutny 
dla nich dzień Narodzin Pań­
skich.

Polska i jej dzielna ai mja 
niech żyją! a wówczas gwia­
zda betleemską stanie się 
gwiazdą ludów, wieszczącą 
im wolność i sprawiedli­
wość,

iigilja Bożego narodzenia.
W ieś zginęła w szarych, 

śnieżystych m rokach, jak b y  się 
rosiała, że ani ujrzał domów, 
płotów i sadów, jedne  tylko 
św iatełha m igotały ostro, a g ę ­
ściej niżłi zwykle, bo wszędy 
się szykowano do wigilijnej 
wieczerzy.

W  każdej chałupie, za­
równo u bogacza, ja k  i u  
kom ornika, jak  i u  tej b iedo­
ty  ostatniej, przystrojono się i 
czekano z nam aszczeniem , a 
w szędy staw iano w kącie od 
w schodu—snop1 zboża, okryw a 
no ław y płótnem  bielonem, 
podścielano sianem  i w yglą­
dano oknam i pierwszej gwiaz­
dy.

Jakoś nie w idne by ły  zaraz 
z pierwszego wieczora, jak  to 
zwykle przy  mrozie, bo skoro 
ostatnie zorze się dopalały, 
niebo zaczęło się zasuwać jak- : 
by  dym am i sinym i i całkiem  
zatapiało się w burośeiach.

Józka z  W itkiem  dobrze byli 
przem arzli, bo stali na zwia­
dach przed  gankiem , nifcr 
pierw szą gwiazdę uwidZirli.

—Jest! Jest!— wrzasnął naraś 
W itek. rt ■

W yjrzał na to B o rjn a , w yj­
rzeli i d rudzy , a naos ta tku  
Rocho.

Juści że była, tuż nad wscho­
dem  i, zda się, rosła w oczach, 
ja rzy ła  się coraz bystrzej, co- * 
raz bliżej była, aż Rocho u- 
k lęknął na śniegu, a za nim  
drugie.

— Oto gwiazda Trzech Króli, 
Betlejem ska gwiazda, przy 
której b lasku Pan nasz się na­
rodził, n iech będzie święte 
Imię Jego pochwalone!

Pow tórzyli za nim  pobożnie 
i wpili się oczami w tę  św iat­
łość daleką, w  ten  świadek 
cudu, w ten  widomy znak zm i­
łowania Pańskiego nad  świa­
tem .

Serca ich  zabiły  rzew liw ą 
wdzięcznością, w iarą gorącą, 
ufnością, i b ra ły  w sieb ie-to  
światło czyste,- jako ten  ogień 
święty. /

A gwiazda olbrzym iała, b łę­
k itne sm ugi szły od niej, n iby 
szprychy św iętego koła, is ­
k rzy ły  się po śniegach i świe­
tlistym i drzazgam i rozdzielały 
ciem ności,—a za nią, jako  też 
służki viierne, w ychylały się z 
nieba inne n ieprzejrzaną g ęs t­
wą, że niebo pokryło się rosą 
św ietlistą i rozwijało się nad 
światem  m odrą p łachtą, po- 
przebijaną srebrnym i gwoź­
dziami.

— Czas wieczerzać, k iedy  
słowo ciałem  się stało!—rzekł 
Rocho.

W eszli de dom u i zaraz też 
obsiedli w ysoką i długą ławę.

S iadł Boryna najpierw szy, 
siadła Dominikowa, Rocho w 
pośrodku, P ietrek , W itek kole 
J ć z i i ,  ty lko  Jagusia  p rzysiad ­
ła na krótko, bo trzeba  jej 
było o jad le  i p rzykładaniu  
pamiętać.

U roczysta chw ila zaległa iz ­
bę.

Boryna się przeżegnał i po­
dzielił opłatek pom iędzy w szy­
stkich, pojedli go ze czcią, kie- 
by ten  Chleb Pański.

— C hrystus się w onej go­
dzinie narodził, to n iech  każ­
de stw orzenie krzepi się tym

chlebem  świętym !—no wie dział 
Rocho,

A chociaż głodni byli, bo to 
dzień cały o suchym  Chlebie, 
ale pojadali wolno i godnie.

— A koniem  to nie dacie?— 
zagadnęła Józka.

— Nie było ich  w onym  
czasie przy  N arodzeniu, to nie 
można.

Najpierw  by ł buraczany 
kwas, gotow any na g rzybach  
z ziem niakam i całym i, a po- 
tym  przyszły śledzie, w  m ące 
obtaczane i smażone w oleju 
konopnym , później zaś pszen­
ne k lusk i z m akiem , a potym  
szła kapusta  z grzybam i, ole­
jem  rów nież om aszczona, a na 
osta tek  podała Jagusia  p rz y ­
sm ak praw dziw y, bo raezuszki 
z gryczanej m ąki, z m iodem  
zata rte  i w m akow ym  oleju 
uprażone. A p rzygryzali to 
w szystko p rostym  chlebem , bo 
placka, ni s truc li, że z m ie­
niem  i m asłem  by ły , nie, go­
dziło się jeść  dnia tego.

Jed li długo, i mało k iedy  
jeśli tam  k tó re  rzekło jak ie  
słowo, więc ino sk rzybot ły ­
żek o w ręby  się rozlegał i m la ­
skanie.

Cicho się w  izbie stało, cie 
pło, serdecznie, nabożnie i tak  
uroczyście, jak b y  m iędzy nie­
m i'leżało  to święte Dzieciątko 
Jezus.

Ogrom ny a ciągle podsyca­
ny ogień wesoło trzaskał na 
kom inie i rozśw ietlał izbę, aż 
lśniły się szkła obrazów i czer­
w ieniły zam arznięte szyby , a 
oni siedzieli teraz  wzdłuż ła ­
wy przed  ogniem  i poradzaii z 
cicha a poważnie.

Potym  Jaguś nagotow ała k a ­
wy, to osłodzili ją  suto i po­
pijali zwolna...

Aż Roch w yjął z zanad rza  
książkę, okręconą w różaniec, 

zaczą ł z niej czy tać  c ichym , 
ia głęboko w zruszonym  głosem:

„W Judejsk ie j ziem i, w Be- 
lejem , nie bardzo  podłem  m ie­
ście, narodził się P an  w u b ó st­
wie, na sianie, w s ta jn i lichej,' 
m iędzy bydlętam i, co w tej 
radosnej nocy cichej by ły  m u 
bratam i*...

Długo czytał "opow ieść oną, 
a głos m u się wzm agał i. roz- 
m adłał, i w śpiew  praw ie p rz e ­
chodził, że jak b y  tę  św ię tą  li- 
tan ję  w ygłaszał, a w szyscy  
siedzieli w m ilczeniu poboż­
nym , w ciszy se rc  z a słu ch a , 
nyeh, av drżeniu dusz olśnio­
nych  cudem  iw  najszczerszym  
odczuciu łask i Pańskiej, naro ­
dowi danej.

Haj, mój Jezu  kochany. W  
sta jence  ci to lichej urodzić 
się przyszło, tam , w ty ch  k ra ­
jach  dalekich, m iędzy obcym i, 
a w ubóstw ie tak im , w tak i 
mróz! O biedoto p rzenajśw ięt­
sza! m yśleli, i  serca  biły współ­
czuciem, a dusze się zryw ał i 
niosły we świat, jajso ci pta- 
kowie, aż do tej ziem i naro­
dzin, do tej szopy, p rzed  ten  
żłob, nad k tó rym  śpiewali a~ 
niołowie; do św iętych  nóżek 
D zieciątka p rzypadali sercam i 
i całą m ocą w iary ognistej i 
dufności oddawali m u się w te 
służki najw ierniejsze, aż po 
w iek wieków amen!

A Rocho wciąż czytał, aż 
Józka zapłakała rzew nie nad

P ańską  niedolą, a Jaguś, 
w sparłszy tw arz na dłoniach, 
też płakała, aż jej łzy ciekły  
przez palce.

— Naw et tej kolebeczki nie 
m iała biedota!

— Dziw, że to nie zamarzło!
— I że to chciał P an  Jezus 

ty le  wycierpieć! — powiadali, 
rozważając, gdy skończył, a 
Rocho im  na to:

— Bo ino ochfiar-ą swoją i 
cierpieniem  mógł zbaw ić na­
ród, a gdyby nie to, to juźby  
zły całkiem  zapanow ał nad 
św iatem  i w ybierał dusze dla 
siebie.

— W itek, zapal latarkę, do 
krów  pójdziemy. W  tę  noc 
N arodzenia i każde byd lątko  
rozum ie człowieczą mowę i 
przem ów ić je s t zdolne, że to 
m iędzy  nim i P an  się n a ro ­
dził, kto ino bezgrzeszny z a ­
gadnie — ludzkim  głosem  od­
powiedzą; równe są  ludziom  
i społecznie z  nim i czujące, 
więc i opłatkiem  trz a  się z 
nim i podzielić...

Ruszyli w szyey do obory, a 
W itek ze św iatłem  przodem .

Krowy leżały rzędem  obok 
siebie i przeżuw ały glam iąc 
powoli, ale na światło i głosy 
ję iy  postękiw ać, zbierać śię 
ciężko do pow stania, a o d ­
w racać ciężkie ogrom ne łby .

— Tyś gospodynią, Ja g u s  to 
praw o twoje rozdzielić, m ięzdy 
w szystkie. D arzyć ci się będą 
epiej i n ie  chorow ać; jeno  ju - 
Iro rano doić nie m ożna, aż 
twieezcrem , strac iłyby  mleko.

Jagna połam ała opłatek  na 
pięć części i, p rzychy lając  się 
nad każdą krową, czyniła krzyż 
św ięty  m iędzy rogam i, a w ty­
kała po kaw ałku w gębulę, na  
szerokie, ostre ozory.

W racali do izby, a Roch 
mówił:

— KuM e stw orzenie, traw ka 
kużda, choćby i ta  nzjm arn iej­
sza, kam uszek  najm niejszy, 
naw et ta  gw iazda ledw ie doj-

zana—w szystko dzisiaj czuje, 
w szystko wie, że Pan  się n a ­
rodził.

I długo, długo mówił, że le ­
piej i ksiądz na am bonie n is 
potrafi.

Wł. Reymont.

GĄoinfca w potu.
Choinka jasno się pali, 

na stole opłatek lśn i  —

Ja ka ś  m i in n a  w dali 
dziś się choinka śni...

Bezbrzeżne, zmierzchowe pole 
daleko, dalako stąd...
Czerni sią w śniegu opodal 
głuchych okopów rząd.

Kopiec pod ciemną choinką, 
i krzyż w zaciszu drzew.
N a krzyżu  —  żołnierska .czapka, 
na czapce —  zakrzepła krew...

Taki, jak  innych  tysiąc, 
prosty, żołnierski grób.
Jak iś  n ieznany  żołnierzyk 
legł u  choiny stóp.

Jak innych wielu, o wielu 
tu, pod tym  kopcem legł.
N a  kopcu białym opłatkiem', 
spoczął przeczysty śnieg.

Tam ie się dzisiaj z  żołnierzem  
ziem i ojczystej łan, 
i  pada śnieżnym  opłatkiem 
■na skrzepłą krew  jego ran...

I  nuci nad nim  kolendy 
ciemnej choiny las 
w tę w igilijną odwieczerz 
w modłóio pospólnych czas..

Choinka jasno się pali, 
i biel obrusa lśni...
Wciąż. m i się inna  w dali 
dzisiaj choinka śni...

M. H. Szpyrkówna.

Jak inne narody święć?
wigilję.

Z w y c ^ je  w i g i l i j n e  w  a m e r y c e , A c g iju  H orw egji. G recji, W t a e t i i ,  f f l s z p j i
Żadne święto chrześcjańskie  

nie je s t  obchodzone tak  u ro ­
czyście, a zarazem  tak  ro zm a ­
icie, jak  Boże N arodzenie, D rze­
wka, zw yczaj niem iecki, p rze­
szedł do krajów  słow iańskich, 
do Angłji, a naw et do A m ery­
k i Północnej.

W edle panującej tam  leg en ­
dy, św. Mikołaj, pa tron  g rze­
cznych dzieci, pod postacią 
karzełka, qkrytego fu tram i w 
noc w igilijną wchodzi kom i­
nem  do m ieszkań i w pończo­
szki, położone naum yśln ie w 
tym  celu p rzy  kom inku lub  łó- 

•żeczka, wsuwa rozm aite za­
bawki.

W ieczór w igiljny  uśw ięcony 
byw a w A m eryce innym  je ­
szcze zw yczajem . W e w szyst­
k ich  prawie hotelach, re s ta u ­
rac jach  i kaw iarn iach  rozda­
wany je s t w ty m  dniu darm o 
napój jajeczny. Na tydzień  
p rzed tym  wywieszone są  w 
ty ch  lokalach zaproszenia. K o­
rzy s ta  z n ich  m nostwo osob,a 
gospodarze p rzesadzają się w 
częstowaniu przysm akam i. Pod 
koniec śn iadania  podają punch , 
przyrządzony z m leka, jaj, wód - 
Ki i korzeni.

Dzień wigilijny je s t w A m e­
ry ce  Północnej uw ażany za 
bardzo szczęśliwy do zaw iera ­
nia związków m ałżeńskich . N i­
gdy też m a odbyw a się  ty le  
ślubów, co w tym  dniu.

W  n iek tórych  pow iatach an ­
gielskich  przechow yw ał się 
zwyczaj obchodzenia w igiiji 
tańcam i ulicznym i, oraz ig rzy ­
skam i na św ieżym  pow ietrzu  
w k tó rych  św. Je rzy  odgryw a 
główną rolę. Na w yspach  Sze­

tlandzkich m łodzi chłopcy prze­
b iera ją  się w fan tastyczne stró j 
je  i p rzeb iegają  ulice, grając 
na skrzypcach. Gdzie tyikd 
drzw i są otw arte, tam  czek  
ich  obfity  poczęstunek i ą , 
bawa. Mnostwo łodzi wypi 
w wieczór wigilijny na mc , 
wioząc rybakom  biblje, ksi : 
k i świeckie, lekarstw a, ty to ; ' 
i ciepłą odzież.

P iękny obyczaj w igilijny pa­
nuje w Norwegji. Tam pta 
byw ają „zapraszane do stołu" 
P rzed  domami staw iają na słu 
pach deseczki, posypane obfi 
cie ziarnem , aby i Boże śpie­
w aki m ogły b rać  udział w ra  
dośei z powodu Narodzin Chry­
stusa.

Pew ien anglik, k tó ry  apę 
dził w igilję na w yspie Chic 
opowiada, że w dniu  ty to  dzi 
ci biegają z piosnkam i od dc 
m u do dom u i otrzym ują o- 
rzechy , figi, rodzynki itd . Mie­
szkańcom  tej w yspy nad m o­
rzem  E gejskim  znane je s t „Bo­
że drzewko"; p rzystra ja ją  je  
nie rodzice dla d z ie c i/  lecz; 
dzierżaw cy i czynszow m cy d la ; 
w łaścicieli ziem skich. Na du ­
żym  pręcie przyw iązują oni 
gałązki drzew a oliwnego, m irtu  
i pom arańczy, w tykają  w nie 
geranje, oraz inne kw iaty i tę  
„południową choinkę" obw ie­
szają różnym i owocami.

W pierw szy dzień św iąt ze 
trzy stu  czynszow ników zjeżdża 
z okolicznych wiosek z tak im i 
gałęziam i w ręku , do siodeł 
znają przytroczone po parę 
sz tuk  drobiu. P rzed  domem 
właściciela g ru n tu  zatykają ga­
łęzie, następn ie  czerpią dla



niego ze studni tyle wody, ile 
potrzeba na święta. Za ten p o ­
darek i za tę usługę otrzym u­
ją  suty obiad i „gościńce*.

Nigdzie Pna świecie wieczór 
wigilijny nie je st obchodzony 
tak hałaśliwie i wesoło, jak  w 
Neapolu. Fajerwerki, pochody 
z palącym łuczywem, ilum ina­
cje domów i gmachów, ruch, 
gwar, śmiechy, przerywane są 
głosem dzwonów wzywających 
na Pasterkę.'

W Hiszpanji panuje zwyczaj 
niepraktykowany w żadnym in­
nym kraju. Oto w noc wigilij­
ną gubernatorowie wojskowi 
Madrytu oraz innych większych 
miast, odwiedzają więzienia wo­
jenne i obdarzają wolnością naj­
mniej Winnych przestępców. 
Za nadejściem zmroku, przed 
obrazami Matki Boskiej zapa­
lane są śY/ieczki i wszyscy czu­
wają, aby o świcie udać się na 
„Misa-del gallo" (msza pierw­
szych kurów), jak  zowią w Hi- 
ozpanji pasterkę.

VV Anglji nad drzwiami za­
wieszają gałęzie jemioły, pod 
ta tą  ;gałęzią wolno kawalerom 
całować panny bezkarnie; ko­
rzysta z tego wielu (nieśm ia­
łych kawalerów^, to też n ieje­
dno małżeństwo w tym  ’ dniu 
się kojarzy. Pierwszy dzień 
świąt obchodzony bywa obia­
dem w kółku rodzinnym z in­
dykiem, faszerowanym kaszta­
nami i słynnym „plum puddin- 
g ie m \

Francja przyswoiła sobie 
gwiazdkowe zwyczaje angiel­
skie i niemieckie, a więc: cho­
inkę, pudding, gałęzie jemioły. 
W południowych jej prowin­
cjach głowa rodziny zapala wi­
gilijną Modę w ;kominie; ma 
ona jakoby płonąć do wiosny.
! Najszczytniejszym jednak o- 

. by czaj om wspólnym w szyst­
kim krajom (cywilizowanym, 
jest obdarzanie w tym  dniu 
ubogich dzieci. Doroczna „Gwia­
zdka* rozprasza, bodaj na chwi- 
Is, mroki nędzy i głodu.

- STANISŁAW OBRZUD.

■’ ż ś łn i e r *  3 f ro n fu .
jy ł dziś u mnie, obszarpany, 

Wk hrem, mrozem wysmagany 
Żołnierz z frontu.

Ale usta mu się śmiały, 
Ale oczy mu gorzały, 

Jak  skry lontu,

—■• Cóż wam powiem, miły pa­
nie?...

Jak  zwyczajnie, było panie, 
Bolszewicy brali lanie!

Bo w żołnierskiej opowieści 
Nie szukajcie innej treści: 
Bijem Mocka, co się zmieści!...

Czasem mamy tańcowanie, 
Dziewczęta, jak  malowanie — 
•Jak w żołnierskim, wiecie s ta ­

nie!

Dzisiaj całus, jutro kula, 
Pożałuje Śmierć - Matula — 
Nikt się zresztą nie rozczula!

— Wasz syn? — żołnierz jest 
morowy... 

Kula w udzie, zresztą zdrowy... 
I płaszczjzdobył, całkiem nowy!

Z garderobą —■* wiecie—-krucho, 
Częściej mokro, niźli sucho —

Zatem:—Zdejmnij płaszcz, psia* 
jucho...!

— Cóż wam. jeszcze więcej po ­
wiem?

— U nas, Pan Bóg nad p u ­
stkowiem — 

Prędzej od was coś się do­
wiem!

...Jeszcze kartka je st od syna 
I tycb cygar odrobina — 
Zawsze o was nam wspomina...

Cześć!... Już idę, bo się spie
szę!

Dziś matulę mą ucieszę 
1 krewniaków liczną rzeszę!

 Juź odchodzi, .obszarpa­
ny,

Wichrem, mrozem wysmagany, 
Aiołnierz z frontu.

%
Ale usta mu się śmieją,
Ale oczy plomienieją,

Jak  skry lontu.

li i  i  U i  1 Pili i i i
Przypuśćmy, że Zbawiciel, 

wzruszony pobożnością ludu 
polskiego* postanowił narodzić 
3ię w Polsce.

Stałoby się tak:
Pierwsza wiadomość o tym  

ukazałaby się w prasie zagra­
nicznej, poczym nastąpiłby w 
Polsce długi okres głuchych 
wieści. Orga na półofiejalne z a ­
częłyby wówczas coś nie cośjna- 
pomykać, a gdyby rzecz stała 
się już zupełnie jasną, zaprze- 
czonoby tem unajkategoryczniej 
ze strony rządu. To dałoby po l­
skiej agencji telegraficznej 
asumpt do rozesłania odpo­
wiednich komunikatów wszy­
stkim  dziennikom polskim. 

Słowo staje się ciałem.
Po długich korowodach i nie­

ustannych łapówkach w pol­
skich urzędach konsularnych 
otrzymuje święta Rodzina poz­
wolenie na przyjazd do Pol­
ski i postanawia spędzić czas 
określony w Bronowicach, gdzie 
mieszka Włodzimierz Tetmajer, 
najlepszy, -największy malarz 
Najświętszej Panienki 

Znana ze swej chlubnej dzia­
łalności jęrzy kupnie lokomo­
tyw w Londynie komisja otrzy ­
muje od rządu grube grosze 
i zostaje wysłaną do Ameryki 
po kupno lo  puszek skonden­
sowanego mleka.

Dostarczenia siana podejmu­

je  się sejm polski.
Były prem jer przyrzeka grać 

na inultankach.
Szlachetne panie warszaw­

skie urządzają zbiórkę ciepłej 
odzieży, która daje zwykłe 
wyniki: trzy tomy Maupassan- 
ta, rurk i do włosów i japoń 
ską parasolkę. Ponadto sk ła ­
da korporacja kupców chrze- 
ścjańskich trzy  tu tki sachary­
ny. „Robotnik* umieszcza pło­
mienną odezwę przeciwko mo- 
narchistyeznym  knowaniom 
Królowej Niebios na szkodę 
Polskiej Republiki Ludowej.

Znana mniejszość narodowa 
czuja się religijnie podrażnio­
ną i wszczyna alarm w Lon­
dynie.

W szystkich jednak zawsty­
dza nasz dzielny naród km ie­
cy, który, jak  jeden mąż, po­
dąża do Bronowie.

W alą więo ławą chłopi w ą­
saci z Mazowsza i jak  lalki 
strojni łowiczanie, twardzi 
Wielkopolanie, kujawiacy, po- 
dolacy, wreszcie niezrównani 
w barwie i fantazji, zacni, bo­
gobojni krakowianie.

Grają fujary, kobzy góral 
skie i skrzypki. Huczą kolen- 
dy i pastorałki przepiękne a 
szczere.

Przychodzą, łkając z radoś­
ci i wzruszenia, padają plac­
kiem i nic jeno ul jeden -we­

stchnień i zachwytów gwarzy 
w powietrzu. A kiedy już od­
chodzić mają, starszy gromady, 
eśłej staje przed promieniejącą 
Świętą Rodziną i podaje pap ie­
rek, na którym pisano szczerą 
chłopską ręką od p łu g a : 

za 3-tygodniowy pobyt w 
stajence 50 reńskich, za dwie 
wiązki siana 75 reń., za chu­
chanie wołu i osia 50 reń„ za 
barana 3000 reń., za masło, 
chlebuś i serek 150 reń., za 
pranie pieluszek 50 reń. razem 
3375 reńskich, 10 proc. za 
obsłukę 337 reń., 50 et. razem 
3712 reńskich 50 ct.

Po odejściu zacnych kmiot­
ków, zauważyła Matka Boska 
brak  ciepłej chustki.

wymajaczył K. GRUS.
„Szczutsk*.

M #

Z t i i o r y  m a r e U

wszechświatowych

k u p n i ®
i płaci dobre c e n y ,  

O f e r t y  d l a  „FIL A T E L IS T Y *

Pitmint g tz jH e  Marni 
stoły, szafy, krzesła, oraz 
średniej wielkości k a s a  

ogniotrwała.
Z głoszen ia  do  A dm inistracji 

„Iskry*.

m BIURO DZIENNI KÓW 
J  I G G Ł O Z E Ń

Józef Hlawskj
#  m  ♦

C Z Y T E L N I A  PISM g |  
krajowych i zagranicznych ^

W Sosnowcu
ul 3<gójfcjajfel.

poleca duży wybór
Zabawek choinkowych, obrazów, papeterji, pocztówek 

i kalendarzy.

♦ m m

DOM HANDLOW O-PRZEMYSŁOW Y
mm w  S O S N O W I E C ,

S i i f t  Chemiczna. 193
poleca następujące wyroby własnych fabryk

ZjadnoczojiB fa&ryki mydła „Siła".
Mydło toaletow e

„ do prania  kokosowe 
„ „ „ łojowe Nr. 1
„ „ - » „ h
„ szare  z c le ju  lnianego
» „ » „ » Nr->
9 >t u ff » » "

Proszek do pran ia  „Sila“
Soda am on jaka lna  i krystaliczna

Sosnowleoka faisryka smarów
S m ar  “ o v o tta ’a 

„ do walców 
„ „ lin stalowych

. „ „ „ konopnych
„ „ wozów

„ „ półpłynny
„ „ płynny

Łói techniczny  maszynowy 
Wazelina techniczna.

Farba drukarska i masa da walców drukarskich
R afinarja  żywicy piwswarskiej

Żywica p iwowarska
„ „ przegrzana

Olej żywicowy 
T erpen tyna

Fafcryk? smoły i papy
Sm oła dachow a preparow ana 
Carbolineum
Masa kle is ta  (Klebermasa) 
P apa  wszelkich grubości

Składy Domu Handlowego „Siła*.
O leje  m inera lne , maszynowe, turbinowe, kom presorow e, t r an sfo rm ato ­
rowe, motorowe, wrzecionowe, cylindrowe do przegrzanej i nasyconej 

pary, wazelinowe, rzepakow e, lniane i t. p.

B r a t o b ó j e a .
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ROMANS

— Zamknij drzwi — rzekła 
imiychmiast, skoro przestąpiła 
próg i zasuń zasuwkę,

LIII.

Robert machinalnie spełnił 
to polecenie i powrócił do żo­
ny, która stanęła, zwrócona 
tyłem do kominka.

— Odwiedziny twoje nieo­
czekiwana dziwią mnie mocno, 
choć mi są przyjemne — w y­
rzekł. — Zapewne nie są baz 
powodu...

— Tak.
—■ Pragnąłbym  go poznać.

Mam ci zadać kilka py­
tań.

Robert nadstawił uszu.
— Pytań? — powtórzył.
— Tak.
— To wypytuj, moja droga 

przyjaciółko, a ja  ci chętnie 
odpowiem.

— .Wszak, jadąc do Paryża, 
miałeś, na celu widzenie się z 
bratem , Ryszardem. Vernisre, 
w Saint-Ouen?

Pomimo panowania nad sobą 
nędznik nie mógł powściągnąć

drżenia prawie niedostrzegal­
nego,

Ale miał się na baczności i 
tonem najnaturalniejszym od­
powiedział:

— Tak to był mój cel, jak  
wiesz o tym  wybornie, lecz 
dziś zrana wyłuszeżyłem ci 
powody, które mi przeszkodzi­
ły w wykonaniu mego projek­
tu. Zapewne nie zapomniałaś 
objaśnień moich i nie rozu­
miem, dlaczego wracasz znów 
wieczorem do tego przedmiotu, 
dla mnie osobiście niemiłego.

—- Zrozumiesz wkrótce.
— Bardzo będę rad, zapew­

niam cię.
Aurełja zatopiła wzrok w 

oczach męża,
Ani się zmarszczył.
— Wytłomacz mi — pod­

chwyciła —- jakim  sposobem 
ten bilet do pierwszej klasy, 
pozostał w' twym ręku.

Jednocześnie wyciągnęła z za 
gorsetu, bilet kolei północnej 
i pokazała go Robertowi, a j e ­
mu powieki zadrgały, co było 
oznaką wielkiego niepokoju.

Bo, jak  wytłomaezyć logicz­
nie zachowanie przezeń biletu, 
wydanego w Paryżu l-go sty ­
cznia na pociąg, odchodzący o 
godzinie szóstej i pół do Ber­
lina, gdy on wcale nie użyt­

kował. jak  wiemy, z tego bi­
letu?

Ale prędko obmyślił tłoma- 
czenie.

— Przez nieuwagę — odparł 
zapomniałem oddać bilet kon­
duktorowi, który też zapomniał 
go odemnie zażądać.

— Niech i tak  będzie — 
rzekła Aurełja oschle — to 
zresztą je st małej wagi.

— A! więc jest jeszcze co 
innego ?

— Tak. Z Paryża, jak  po­
wiadasz, pój achałeś do Lon­
dynu?

— Tak, i wiesz już dlaczego,
— Przyjechałeś do Paryża 

28 grudnia wieczorem, którego 
dnia odjechałeś do Londynu?

Tym razem pytanie owo 
mogło oczywiście zaniepokoić 
bardzo Roberta.

W jakim  celu zapytywała go 
o to żona?

Czy podejrzewała kłamstwo?
W każdym  razie, jeżeli go 

podejrzewała, nie mogła mieć 
żadnego dowodu.

To przeświadczenie uspoko- 
ło  bratobójcę.

Odpowiedział:
— Dwudziestego dziewiąte­

go grudnia.
— A powróciłeś do Paryża?
— Pierwszego stycznia i 

wsiadłem do pociągu, który

mnie przywiózł tutaj wczoraj 
wieczorem.

— Kłamiesz! — w ykrzyknę­
ła drżącym głosem pani Ver- 
niere.

Robert skoczył.
— Ja! ja  kłamię? — powtó­

rzył z uniesieniem. — Strzeż 
się, co mówisz?

— Mówię, że kłamiesz! — 
podchwyciła Aurełja. — Przy­
bywszy do Paryża 28 stycznia 
wiećzorem, stanąłeś w hotelu 
Nowym, gdzie pozostałeś do 
1 stycznia, włącznie i stołowa­
łeś sią tam bez przerwy. Za- 
tym  nie jeździłeś wcale do 
Londynu.

—- To nieprawda!
To prawda. A o oto do­

wiódł..
Aurełja Rozwinęła szybko ra ­

chunek hotelowy. Podsunęła 
go przed oczy mężowi, doda­
jąc:

— Na co te kłamstwa?..
Po raz pierwszy od początku 

badania tegoHtobert zrozumiał, 
że musi być"* związek bezpo­
średni między pytaniam i Au- 
reiji i śmiercią jego brata.

Bądź Cubądź należało postę­
pować jak  najostrożniej i n a j­
ostrożniej odpowiadać.

Jaka jest pobudka mego 
kłamstwa, bo istotnie skłam a­
łem? — podchwycił. — Pobud­
ka jest bardzo prosta!.. P y ta­

nia twoje mnie rozdrażniały 
Chciałem, je  odrazu przerwać 
w jakibądź sposób i wymyśli­
łem  tę podróż!..

— To wcale nie odpowiedź! 
— odrzekła pani W erniere, a 
gniew ją  ogarniał coraz więk­
szy.

—■ Musisz się nią wszakże 
zadowolić.

— Ja  się nią jednak n ie z a ­
dowolę, bo celem tego kłam ­
stwa było nie zmylenie mej 
ciekawości, lecz ukrycie prze- 
demną prawdziwego zużytko­
wania twego czasu w Paryżu.

— Myśl, jak  ci się tylko 
podoba...

Wobec tej zimnej krwi za­
gotowała się wszystka krew 
w Aurelji.

— Zatym — rzekła syczą­
cym głosem — obstajesz przy 
twierdzeniu, żeś wcale się nie 
widział z bratem?

— Obstaję przy tym, bo tak

“ — Więc będziesz utrzym y wał 
również, że nie v ie s z ,  kto jest 
jego mordercą?

0-1 kilku sekund _ Robert 
spodziewał się prawie tego 
ataku.

(D. «. z.)


